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N i e k t ó r e  w i a d o m o ś c i  o H i s z ­
pan i i,

( Dokończenie. )

M a m  ci też ieszcze c o k o lw ie k  o tu- 
teyszych  k a w ia rn ia c h  n am ien ić .  O w ł a ­
ś c iw y c h  k a w ia rn ia ch  n ic  n ie  m ó w ię ,  
ty lk o  o chodzących przedaw aczach  k a w y .  
O ko fo  s iód m ćy  (rano) za c zy n a ią  c h ło p ­
c y  biegać po ulicach z c y n o w y m  im - 
b ryozk iem  sto iącym  na fa ie rce  w  ie -  
d n ć y ,  a b u łk ą  do k a w y  w  d ru g iey  ręce, 
i krzyczą : cafe calientecee!  quien ąuiere ! 
( k a w a  gorąca I kto c h c e ! )  D op iero  
p rz e k u p k i ,  tandeciarki k s iążek ,  i m n ó ­
s tw o  starych  ic h m o ś c ió w  piią  k a w ę  na 
u l ic y .  L e c z  na tem  nie  d osyć ;  każdy 
c h c ia łb y  m ie ć  ieszcze dolces (cu k ierk i  
i t. p . ) ,  a szczególnie t e r a z ,  gdzie B o ­
że INarodzenie nadchodzi, po w szystk ich  
rogach ulic p e łn o  sto lik ó w  z te m i to ­
w a r a m i .  Ż o łn ić rz e  i inni b i ć d a c y , co 
n ie  m ogą tak ł a t w o  k u p o w a ć ,  obstąpią 
parę c h ło p c ó w  trz y m a ią cy ch  na deszcz- 
ce n ib y  to bank fa r a o n a , albo lotteryią 
na cu k ierk i,  co przed sobą noszą , gra- 
iąc w  stare niezgrabne karty. T a m  to 
graią i k łó cą  się  o ie d e n  m ak aro n ik  z ta­
k im  zapałem  , iżbyś się o b a w ia ł  każdćy 
c h w il i  za b ó ystw a .  Je d n o  m i się  ty lk o  
z tych  w szy stk ic h  rzeczy do iedzenia po­
doba ; a to są d łu g ie  rzędy w  kupę pou­
k ładanych pom arańcz , cytryn  , grana­
t ó w ,  gru szek  i  iab łe k  , stoiących na tar­
gach. N a y o b rz y d l iw ić y  w ła ś c i w i e  w y -  
g lądaią rz e ź n ie , osob liw ie  m a łe  w  odle­
g ły c h  ' u l ic zk a c h ;  t a m  nieraz w is z ą

ć w ia r tk i  kóz i c ie ląt,  pogniecione na 
su ch y  anatom iczny preparat m u s k u ło w y .  
M ięso sp ro w a d za ła  parobcy rz e ź n ik ó w  
na m u łach  do m ia s t a ;  do siodła p r z y ­
m o c o w a n e  są d w a  rzęd y  h a k ó w ,  na 
tych  z każdóy strony w i s i  p c  d w a  p o ­
śladki c ie l ę c in y , ; paro b ek  siedzi na
środku i galopuie przez miasto. L e c z  
i le  m ięso  iest tutay z łe  , ty le  chleb iest 
dobry. Nie przedaią  zaś tu w  bu­
dach piekarskich  , ale z in n em i to w a ra ­
m i w  sklepach korzeni i sera.

O gólnie w z ią w s z y ,  u w a ż a m  ia M a- 
d r y t  za w c a le  n ieprzyjem ne m ie y sce  ; 
nie iest to m iasto  s t a r e , i nie m a tego, 
czćm  m n ie  stare gockie  miasta interes- 
suią , z b y w a  m u  n a w e t  na czystości i 
przyiemnos'ci m iasta  n o w e g o ;  nie iestto 
m iasto  c a łk ie m  hiszpańskie, an itćż  c a ł ­
k iem  f r a n c u z k ie ; iestto iahow as rzecz 
po śred nia : i n iby żaba w  przem ian ie .
Ma w ie le  nieprzyjemności m iasta  w i e l ­
k ie g o ,  i ró w n ież  ty le  w ła ś c iw y c h  m ia ­
stu m a ł e m u , nie m aiąc  przy jem ności 
ani p iś rw sz e g o ,  ani drugiego. Nie znay- 
duię w  n im  ani w y g ó d  i ś ro d k ó w  zaba­
w y  , iak ich  dostarcza miasto u c y w il iz o ­
w a n e  n. p. P a r y ż ;  ani też w o ln o śc i  
i w y g ó d  innego rodzaiu, które nastręcza 
brak  potrzeb zb y tk o w ych . Nie iest ón 
ani piękny, ani b r z y d k i , ani c iep ły ,  ani 
zim ny. Je ź l i  czasem słońce zabłyśnie , 
teraz ( w  G ru d n iu )  iest dość c iep ło .;  
w re sz c ie  zaś tak z im n o , iak u nas w  
Październiku lub Listopadzie. L e c z  za 
to nie masz tu do ogrzania się niczego, 
oprócz R r a s e r o s , k tóre  n ieznośny ból 
g ł o w y  s p r a w u ią -  tyle- c i p o w ie d z ie ć
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irpogę, iż p e w n e g o  p o ran ku  m o ie  p a l­
ce skośn iały  od zimna iak  patk i do bębna. 
W m i e ś c i e  n i e m a  zatćm  co r o b ić ;  lecz 
t e m le p i e y  podobaią  m i  się ludzie. F o r ­
m aln ie  b y łe m  się u zb ro ił ,  i p rzed sięw zią ­
łe m  bydż n ied o tyk aln ym  i a k i a y k o ,  aby 
się nie dać w  pole  w y w i e ś ć ;  d łu g i  czas 
zatrudniałem  s ię ,  aż e b y m  poznał H isz­
p a n ó w  nieznośnie grubiiańskiem i, zepsu- 
tam i i t. d., ale m u s ia łe m  dać tem u  po- 
k ó y , i c ieszę  się z tego, iż m uszę p rz y­
z n a ć , że m i się codzien lep ićy  podobaią.

T y l e  ci p o w ie d z ie ć  m o g ę ; m u sz ę  
b o w ie m  c o k o lw ie k  p o czek a ć ,  n iźli  ci 
m o ie  zdanie o Hiszpanach i ich teraźniey- 
szćm  po stęp o w an iu  o t w o r z ę ;  w reszc ie  
p rz y rz e k łe m  ci dać tylko poiedyricze za­
r y s y  i obrazy, k tóre  sam  sobie  łe p ie y  po- 
układay.

P o t w ó r  w  B a r c e l o n i e .

Fodczas m o r o w e y  zarazy w  H i s z ­
p a n i i ,  p r z y b y ł  do B a r c e l o n y "  p e w ie n  
o b cy  c z ło w ie k  p e łe n  ta ie m n ic y ,  k tóry  
ko le ią  p o w i a d a ł ,  że iest to ż y d e m ,  to 
turkiem  , to O r m i a n i n e m , tó renegatem . 
B y ł  to kupiec  , lecz z p o w o d u  a łu g ie y  
b ia łe y  b rod y , raczćy  za pa try iarch ę  
t r z y m a ć  go b y ło  m ożn a. D o b r o w o ln y  
św ia d e k  w sz y s tk ic h  n o w sz y c h  zaraz 
m o r o w y c h  P a ń s tw a  O to m ań sk ieg o , n i­
g d y  nie o m ie sz k a ł  p rz y b y w a ć  do o w y c h  
o ko lic ,  w  których to nieszczęście graso ­
w a ł o ,  w y z n a ią c ,  że to czyni dla w ię k -  
szóy k o rz y ść ’ handlu. M ó w i ł  bardzo 
m a ło ,  i na każde bliższe zapytanie u c z y ­
nione w z g lę d e m  iego zatrudnień, odpo­
w i a d a ł  w  lakonicznćy krótkości. B y ł o  
to w  sam óy istocie rzeczą nie do poię- 
cia , ula czego tak bogaty c z ło w ie k  na­
ra ż a ł  się w id o czn ie  na ty le  niebezpie­
czeństw a. G d y  p r z y b y w a ł  do miasta, 
gdzie pa n o w ała  zaraza m o r o w a ,  od stóp 
aż do g ł o w y  o b w in ą ł  się w  płótno , 
w^przódy starannie tranem w y s m a r o w a ­
ne. R ę c e  o k r y w a ł  czarn em i skórzane- 
m i  r ę k a w ic z k a m i ,  na tw a rz  w d z ie w a ł  
czarną m askę. Z a  broń s łu ż y ł  m u k iy  
potężn y, a w y s o k ie m i  k ork am i ubezpie ’-

c z a ł  nogi s w o i e , b y  s ię  n ie  d otykały  
rzed m io tó w  z a ra ź P w y c h .  T y m  sposo- 
em  uzbroiony w c h o d z i ł  do d o m ó w , 

b r a ł  w sz y s tk o  co m u b y ło  p rzyzw o ite ,  
i o g a ła c a ł  u m a r ły c h  z icn  k o sz to w n yc h  
rzeczy. Z a p e w n ia ią  , iż n ieraz  p rz y ­
śp ie sz y ł  skutek m o r o w e y  z a ra z y ,  i za­
d a w a ł  ciosy śm iertelne ż y ią c y m  ieszcze, 
ieźli krzyk  ich przeszkadzał m u  w  w y ­
k o n y w a n iu  kradzieży. G d y  go p rz y p a ­
dek za p ro w a d z ił  do dom u , gdzie ieszcze 
nie  b y ło  powuetrza , o g łasza ł się lćka- 
r z e m , a biada n iesz częś l iw em u , ieżeli  
m u  się p o w ie rz y ł .  S k a rb a m i obciążony 
zaw sz e  p o w r a c a ł  do W e n e c y i ,  gdzie 
o c z e k iw a ł  n ow ej 'sp oso b no śc i  p ro w ad z e ­
n ia  sw coego  haniebnego rzem iosła .  •— 
Z końcem  zeszłego roku p o w o ła n y  z a ­
razą m o r o w ą  do B a r c e l o n y ,  iuż k il­
ka niedziel o d d a w a ł się tam  s w o ie m u  
zatrudnieniu , gdy go zemsta rtiena do­
sięgła. D ostrzeżono go w  tó y  c h w il i ,  
g d y  p ew n ego  chorego p r z e s z y w a ł  że la­
zem . . T y m  c h o ry m  b y ł  m ło d y  F i a n -  
cuz , zn a iom y ' po w szech n ie  i szaco­
w a n y .  M ałżonka iego z d w o m a  syn a­
m i iuż skonała; ón sam  w a l c z y ł  ieszcze 
ze śm iercią. G d y ,  tak p o w ie d z iaw sz y ,  za­
m o rd o w a n y  został w  ob ięc iu  przy iacie la  
sw o ie g o  kapitana R . . ,  k tóry  c h c ia ł  go 
o d w ie d z ić ,  w sz c z ę ła  się b i t w a  m iędzy 
t y m  ostatnim i zabóycą , który nareszcie 
p o k o n a n y ,  za życie  s w o ie  w ie lk ie  da­
w a ł  su m m y . L e c z  iednćm  pch n ię­
c iem  żelaża o d ebra ł kapitan życie  tem u 
p ie k ie ln e m u  p o tw o r o w i .  Z w ić rz c h n o ść  
m ieyska  kazała następnie z w ło k i  iego 
w y w i e s i ć  ptakom  drapieżn ym  na past­
wię , a w sz e lk ie  rzeczy znalezione w  ie- 
go  pomieszkanm sprzedano publicznie 
na korzyść  ubogich.

N i e c o  o A n g l i i .

(C ią g  d a ls z y j

P o l i c y  i a L o n d y ń s k a .

P o l ic y ią  utrzym u ią  w  L o n d y n i e  
i i  m iesz cza n ie ,  i ty lko w  n a d z w y -  
yn ych  p rzypad k ach  w z y w a ją  porno-
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c y  w o y s k a , k tóre  uprzednio do tego ce­
lu u pow ażnione  bydź musi.

W  dzień , należy u trz y m y w a n ie  pu­
blicznego porządku do R o n s t a b l ó w ,  
k tó ry ch  m iesz kań cy  na każde w e z w a ­
nie obow iązan i są w  ich  służbie w s p i e ­
rać ; rzadko k ie d y  w y d a rz a  się, aby pc- 
iedyńcze zatargi m ie s z a ły  publiczną spo- 
koyność  , i  te w k ró tc e  uśmierzane by- 
w a ią .

P o l i c y i ą  w  n o cy  o d b y w a ią  m ę ­
ż o w ie ,  po angielsku: VVatchman (straże 
n o cn e )  z w a n e ;  rozstaw ia ią  ich po uli­
cach w  p e w n ć y  od siebie odlegfości. 
P o w in n o śc ią  ich  iest co p ó ł  godziny ob­
chodzić  część każdem u z nich w y z n a ­
czoną w  p ć w n y m  o b w o d z ie , w r e s z ­
cie stoią w  strażnicach. O ni to prze­
strzegać m aią spokoyności i u w ażać ,  
a b y  się ło try  nie dobierali do d o m ó w . 
O prócz tego w  c iągu  obchodu sw o ieg o ,  
m u szą  co p ó l  i co godzina w o ła ć  tak 
p ło ś n o , aby  przech o d zący  przez tę uli­
cę , w y r a ź n ie  ich zrozum ieć  m ogli  , co
w y  w c łu ią .

K ażdy  tak i W atchm an  nosi długą 
j obszerną suknią w ie r z c h n ią ,  a dla p o ­
trzebnego rozpoznania g o ,  m a  na r a ­
m ie n iu  l ic z b ę ; oprócz tego każdy z nich 
m a  latarnią , d ługą żćrdź i grzechotkę, 
k tórą  w  razie po trzeb y  , s w o ic h  t o w a ­
r z y s z ó w  lub poblisk ich  m iesz kań ców  ku  
p o m o c y  z w o łu ie .

Nie m ożna p o m in ą ć ,  iż ten sposób 
przestrzegan ia  spokoyności i b ezpie­
czeń stw a  m ie sz k ań c ó w , iest w ie lc e  n ie ­
dostateczny, iakoż w ie le  zdarza się p rz y ­
p a d k ó w  i kradzieży , k tó ry c h b y  nie b y ­
ło  , gd yb y  zbroyna s iła  tę s łużbę p e ł-  
n iła.

P o sp ó ls tw o  do piiaństwra n a w y k łe ,  
popełn ia  w  nocy różne b e z p ra w ia  po 

.u licach  stolicy. Sądzićby w y p a d a ło ,  że 
w k r a i u ,  gdzie  w in o  iest osobliw ością  
i bardzo drogie, pow inn o  n a y m n ić y  znay- 
d o w a ć  się o p o ió w ;  tym czasem  A n g l i i a  
staw ia  nam  d o w ó d  w c a le  p rz e c iw n y .

I chociaż A nglicy  w y ż sz e g o  stanu, 
m n ić y  iuz teraz hołuduią t ć y c b r z y d łe y

roskoszy, toć o p o sp ó lstw ie  tego w y rz e c  
nie  m ożn a  , k tóre  w  niedostatku v. ina, 
u ż y w a  m ocn ego  p i w a ,  o sob liw ie  zaś 
tak z w a n e g o  Gin trunku n iezm iern ie  
i prędko u p a ia ią c e g o ,  i pospo lic ie  n im  
upitych  do w r z a w y  pobudzaiącego.

N iegod n y ten n a łó g  zbyt często 
obraża ob yczayność, p o n ie w a ż  w s z y s c y  
p r a w ie  rzem ieśln icy  rzadho k ied y  m a ią  
w i ę c e y  nad iednę izbę do pom ieszka­
nia , w  k t ó r ć y  gospodarz dom u z ca łą  
rodziną bez w zg lęd u  na p łc i  różnicę, 
z w y k ł  syp iać ,  co zbyt często staie się 
p o w o d e m  ao n ie p o rz ą d k ó w . K o b ie ty  
z pospólstw a upiiaią się czasem  do zb yt­
k u ,  i w  t y m  stanie b y w a ią  n iebezp iecz-  
n ieysze  od m ężczyzn -,  z w ła sz cza  że ni- 
g d y  nie m a ią  tyle m o c y  co c i ,  nad 
sobą.

O soby n a w e t  w y so k ie g o  urodzenia, 
podlegaią  czasami t y m  zdrużnościom

D la w szy stk ic h  d o m ó w  w  L o n d y ­
n i e ,  p łyn ie  w o d a  k a n a ła m i,  pnzakła- 
d anem i po w sz y s tk ic h  dzielnicach m ia ­
sta przez to w a r z y s t w a ,  które się  do te ­
go zobow iązany. O prócz tego  każdą 
u licą  idą ru ry  w n ie w ie lh ić m  od d o m ó w  
o d d a le n iu ,  które p o d łu g  upodobania' z 
ła tw o śc ią  o tw ie ra ć  się d a ią ,  i dostar­
czają w  ie d n ć y  c h w i l i  w o d y  do gasze­
n ia  pożaru , lub p o lew a n ia  u lic  w  cza­
sie posuchy, co n ie  m ało  przyczynia się 
do z d ro w ia  m ie sz k ań có w .

Od nieiakiego czasu o św ie c a ia  w  
L o n d y n i e  ulice i sk lepy g a z e m ; po- 
w ię k s z ć y  iednak części znayduią się iesz- 
cze m a łe  gockie latarnie  bez rew erb eru  
nie w ie le  dcstarczaiące ś w ia t ła ,  a tern 
sa m e m  nie n a y le p ić y  c e lo w i  o d p o w ia ­
dające.

L e c z  i to o ś w ić c a r ie  u l ic  gazem, 
r ó w n a  się ty lu  in n y m  n o w s z y m  w y n a ­
lazkom  , które w p r a w d z ie  zadziw ia ją  
dow cipnością  , następnie zaś w  doswiad' 
czeniu w y k r y w a i ą  trudności,  z którym i 
m n ićy  w i ę c ć y  po łą czo n e  b y w a ią .

(Dalszy ciąg nastąpi.)

) ( *
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Z  F r a n c y i .  —  D nia aa L is top a d a  r .  b. p rz e d  
S ą d e m  p a ry z k .  F o l ic y i  p o p r a w c z e y ,  toczyła  się  s p r a w a  
ks ięg a rza  N  i o g  r  e t ,  k t ó r y  przez  A d w o k a ta  k r ó l .  
ł i rzędownie  b y ł  z a p o z w a n y ,  poniew aż p o z w o l i ł  sob ie  
w y d a ć  na now o o k rz y cz a n e  znaiom ego B a r o n a  H o l -  
h a c h  dz ie ło ,  p o d  t y t u łe m :  SysUme social, w y da ne  r.  
I 7 7 3 .  za gran icam i  F r a n c y i  ( w  A n gli i ) ,  a  po tem  r.  
17 9 3  w e  F r a n c y i  p r z e d r u k o w a n e .  K r ó l .  A d w o k a t  
P .  B a y  e u x  m ów ił  w  sposób  na stęp u iący  :  ̂ , , O ska­
rż a m y  p rz e d  W aszą  s p r a w ie d l iw ą  s u ro w o śc ią  dzieło 
b e z b o ż n e , w y s z łe  z p o d  p ió ra  iednego  z a u to r ó w  
z e sz łe g o  w i e k u ,  k tó r y  chełp iąc  się tytułci i .  f i lozofa ,  
p o d  po z o re m  oświecenia  s t a r a ł  się z a b u rz a ć  narody. 
B o le sn e  dośw iadczen ie  aż nadto p rz e k o n a ło  nas o 
w ła śc iw y ch  planach  tych s tron n ik ó w . B u r z y l i  oni re- 
l ig iyn e  i o b yw ate lsk ie  z a k ł a d y ;  ich zwolennicy p o m n a ­
żali  s ię  ,  ich p r a w id ła  ro z p rz e st rz e n ia n o  w s z ę d z ie ;  
o b a la l i  szan ow ne  i d aw n e p o d sta w y  K r ó l e s t w a , t ro n  
i  o łta rz e .  Z a le d w o  b u rz a  ta ustasa  , za ledw o  p r z y ­
w ró co n o  re l ig iyna  i m onarchiczną p o w a g ę  , gd y  zno­
w u  zaczęto  ro z sz e rz a ć  o w e  p rz e b r z y d łe  nauki ,  ź ró d ła  
ty lo l icz nych  c ierpień i nieszczęść.  M iędzy dziełami 
zm ierza iąccm i ku  tem u za m ia ro w i ,  k tóre  od nieiahie- 
go  czasu  w y ch u d z i ły  na w id ok  publiczny bądź c a ł ­
k iem  n o w ym  spo so b em , bądź w p o w tó r n ć m  w y da n iu ,  
Systim e social B a ro n a  H o l  b a c h ,  m iało  w sobie  nay- 
w ie c e y  ducha bezbożnego  , i iest  nayzdoln ieysze  o k a ­
zać  W Pan o m  w c a łe y  w ie lkości  te g roż ące  n iebezpie­
czeństw a,  k tó re  po k o n a ć  p o w in n iśm y .41- —  K ró le w s k i  
a d w o k a t  r o z b ie r a ł  p o te m  szczegółow o  dzieło  ca łe  i 
d o w o d z i ł ,  iż ce lem  a n tó ra  b y ł o  p r z e k o n a ć ,  że  m o - 
na rcb icz n a  w ł a d z a  i stan k a p ł a ń s k i ,  b y ł  to na rod zay  
lu d z k i  s p r z y s ię g ły  zw iązek . „ Ż a d n y c h  K r ó l ó w  , ża­
dnych  K a p ł a n ó w ! 44 oto iest  pa nu iąca  g łó w n a  myśl 
tego  p ism a.  —  T u  k r ó le w s k i  a d w o k a t  w ym ienia ł
niieysc  n ie  m a ło  , ęrtztcr TTtiburBonft- 
ś naywyszufeańsze n ie d o w ia rs tw o  w a lc z y ły  z sobą o 
p i e r w s z e ń s t w o ,  po  czem w  spo só b  na stęp u iący  p r o ­
w a d z i ł  m o w ę  s w o ię :  „ C h r z e ś c i ia ń s k a  religira , któ-
r e y  obietnice  są  tak w z n i o s ł e ,  tak  pocieszaiące,  k tó ­
r a  p o d a ła  nam* w y b o rn e  p r a w o  miłości b liźniego i 
n icprzy iac ie la  , k tóra  p r a c ę ,  w i e r n o ś ć ,  o d w a g ę  
i  p o s ł u s z e ń s t w o  k u  p r a w o m  z ro b i ła  w życiu  d o ­
czesnym  czynami p o b o ż n o ś c i , a w  p rz y sz łe m  , celem 
n a g r o d y ;  re lig iia  ta, tak godna n ieb a  tego, z k tó reg o  
na ziemię w s tą p i ła  i ludz i,  do k tó ry c h  p r z y b y w s z y  na­
uczała  ich i po c iesza ła  , tak  n iezg łęb ion a  w sw oich  ta­
jem nicach , tak czysta w  o b rz ą d k u  i tak boska  w p r z e ­
p i s a c h ,  k tó re y  n a k o n ie c , ieżeli  uży iem y w y ra z ó w  
s ła w n e g o  M o n t e s q u i e n :  „ w i n n i  iesteśm y w z a rz ą ­
dzie  n a ro d ó w  nic iaki  r o d z a y  p r a w a  S ta n u  , a w p r o ­
w a d z e n iu  w o y n y  nieiaki ro d z a y  p r a w a  n a ro d ó w 44 
ta czysta re lig iia  nie m ia ła  dla tych pozornych fi lo­
z o fó w  nic roz cza la iące g o  , i z d aw ała  im się nie d o syć  
g o d n ą ,  b y  b y ła  p rz e w od n icz k ą  p r a w d z iw e y  c n o ty .—  
T a k i e  to dz ie ło  , k tóre  dzis iay  przed  Są dem  o sk a ­
rżam y ;  czyniem y to z z a u fa n ie m ,  * w o lnym  u m ysłem  
i z m o c ą ,  i nic o b a w ia m y  się  śc iągnąć  na siebie za­
rz u tu ,  ia k ob y śm y  się sprzec iw ia l i  postępom  ludzkiego  
ro z u m u ,  i s tara l i  się o to, by  lu d y  w  niew iadom ość  i 
p rz e są d  znow u pogrąży ć .  W y r o d n e  p ło d y  o b łą k a ń cy  
Fantazyi o g łaszać  d r u k ie m ,  iest to. w y s tę p e k ,  którego  
do p u szcza  się na w sz y stk o  roz pasana  bezczelność  , a 
ta  d a leka  o d * te g o ,  ażeby r o z sz e r z a ła  postępy w y o ­

b rażeń  , p r z y  tałfieir. w e  w szy stk ich  stosu n ka cb  *a- 
m ętow ćm  w z b u rz e n iu ,  może ie ty lk o  u t łu m ia ć ,  i *pa . 
źniać. Dzieło  to w y s z ło  o n o ło  r o k u  177 3 .  nie b y ł o  
d r u k o w a n e  w e  F r a n c y i ,  ani w  nidy publicznie  
p r z e d a w a n e , dz ie l i ło  los  Systime de la  n a tu rę , k s iąż­
ki tego sam ego  a u to r a  p o tęp io n ey  w y ro k ie m  p a r l a ­
m e n tu ,  i pa loney ręk ą  kata .  Systime social d r u k o w a ­
no za g r a n ic ą ,  p rz e d a w a n e  b y ło  pota iem nym  snoso- 
b e m , i roz ku p io n o  ie do b ib liotek  o w ć y  sekty  l i ­
b e r t y n ó w ,  k tó r e y  m istrzem  b y ł  B a r o n  K o l b a c h .  
B y ł o  iuż zupełn ie  z a p o m n ia n e ,  gd y  ks ięga rz  N i s -  
g r e t  w y d a r ł  ie przem ocą niepamięci , ’ i k a z a ł  ic 

r z e d ru k o w a e  w k ieszon kow ym  form acie ,  tak wszyst-  
im ludziom  dogodnym . W y w o ł a n e  b yło  w czasie 

re w o lu c y i  ,  w  chwilach  o k ru c ie ń stw  nie zw ażano na 
n i e ,  pod rządem  C e s a r z a  nie śm ia ło  w ystąp ić  na w i­
dok p u b l i c z n y ,  a pod  panowaniem  p r a w  i B u r  b o ­
n ó w  karzących  zniew agę re l ig i i  i  poniżenie  tro c i :  , 
ośm ielono się w y d a w a ć  to pistno z bezw styd ną  o l w a r ­
tością. W y d a w c a  dzie ła  tego w y z n a ł  p rzed  Scdz ia  
i n s t r u k c y y n y m , że m o ra ln ość  hsiążhi tey  w y d a w a ła  
mu się  czystą i w y b o rn ą .  G d y  mu z niey niektóre  
m ieysce o d c z y t a n o ,  czuiąe tru dn ość  Ja n ia  im p o m y ib  
nego o b r o t u ,  w y z n a ł ,  że g d y b y  b y ł  ie czyta ł ,  
b y ł b y  ie bez wątpienia w y k re ś l i ł .  D la  czegóż nie 
w y k r e ś l i ł  ca łe g o  d z ie ł a ,  k iedy w  niein n ie m a  ani ie- 
dn ey  m y ś l i ,  ani iednego w iersza  , cooy  go p o c h w a l i ł  
cz ło w iek  p o b o ż n y ,  a lbo  w ierny  p o d d an y .  P. N i  ti­

r e t  b ro n ić  się będzie W P a n o m  tem bez w ątp ien ia ,  
e . t y l k o  d a w n ie j s z e  w y d a n ie ,  a s zczcgólnie ow o  z r .  

179 3 .  od s ło w a  do s ło w a  p r z e d ru k o w a ł .  )Ya co od­
p o w ia d a m y  m u ,  że p r z e d ru k o w a n ie  ztey ks iążki,  iest 
p rz e w in ie n ie m ,  k tóre  p ra w e m  u k a ra n e  bydź po w in­
n o ;  każde n o w e  w y d a n i e ,  n o w y  utw arz a  w y stęp ek .  
Ł a t w o  poznać można n iebezpieczeństwo przec iw nego  
mniem ania: ks iążka 'n a ig r a w a ią e a  się z d o b ry c h  oby-  
cza iów ;  dz ie ło  haniehne, m ogło  bydź w p ra w d z ie  pod  
ozas re w o lu c y i  d r u k o w a n e ,  lecz to nic iest  p r z y c z y ­
n ą ,  źe k s ięg a rze  mogą ie (k tó ry ch  n iezm ierna liczba)  
w y d a w a ć  na nowo. P o d o b n e  system a u trz ym a ć  s ie n ie

So w in n o ,  i uikt nam tego nic za rz u c i ,  iż p r a w o  ta ­
ić b y ł o b y  wstecznie  dz iała iącćm . —  P rz y p a d e k  

ten m ó g łb y  bydź z a s t o s o w a n y , g d y b y  w ydano  te 
hsiążkę p rzed  p ra w e m  z d. 25  M arca  r .  b. ale  źe tó 
w y da n ie  p o k aza ło  się po wspom nionein  p r a w i e ,  a 
p r -e to  do iego o b ręb u  na leży .  —  Śm ia ło  w yznaym y.  
poniew aż dz ie ło  to tak zdolne iest do podniecenia  
namiętności,  ponieważ hołduie  bezbożności  , r o z p r a ­
wia o zaburzeniach i usi łu ie  ku  B ządó m  Monarchicz- 
nym w p oić  n ie n a w iść ,  sądz i ł  P .  N i o g r e t ,  że one- 
go  upow szech nien ie  o d b y t-m u  zrob i.  —  Sa m i Mości  
Pa now ie  czuiecie  po trz e b ę  p rz y  tey sposobności  nżyć  
c a łe y  w ła d z y  sw oie y  zd o ln ćy  iedynie p o ło ż y ć  tamę 
śm iałośc i  a u t o r ó w ,  cbciwośei  n a k ła d n ik ó w ,  i o w e m  
wz burzen iom  • w znaw ianćm  w u m ys ła ch ,  W Pan ó w  
p o b o ż n o ś ć ,  p o d le g ło ść  M o n a r s z e ,  u sz a n o w a n ie  h t  
p r a w o m ,  są mi niezawodną porękoym tą gorl iw ości  
k tó r e y  użyiccie  na u k a ra n ie  tey  bezp .-zykładney  bci 
b o źn o śc i ,  z a ęraż a ią cćy  h ra iow i i k o śc io ło w i,  a k tó rey  
skutk i  zmierzaią  ku obaleniu duchownego i św ieck ie ­
go p o rz ą d k u .44 —  A d w o k a t  k ró le w s k i  ż ą d a ł ,  ażeb y  
N i o g r e t  sk a z a n y  b y ł  na sześciomiesięczne więzie­
n ie ,  i ażeby  z a p ła c i ł  Śooo f r a n k ó w  k a r y  pieniężney. 
Są d  o d ło ż y ł  wydanie  w y r o k u  do  dni ośmiu.
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